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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W y ch o d z i  c o d z ien n ie ,  n ie  w y łą c z a j ą c  ś w ią t  u ro c z y s ty c h  i n iedz ie l .  —  P r e n u m e r a t a  r o c z n a ,  rub li s r . -3 kop ie jek  6 0  (zip. 24), 
k w a r t a ln a  kop ie jek  s r  90  'z łp- e ) a m ie s ię c z n a  kop .  sr.  3 0  (zip. 2). Ż y c zący  m ie c  o d n o s zo n y  do  d o m u  d o p ła c a  m ies ięczn ie  

ko p .  sr. 5 (gr.  10). E g z e m p la rz  p o jedynczy  kosztu je  kop .  s r . 2 i / s  (grJV.)  _________________

a .C z ę ś ć  U r zę d ó w
—  Z  Petersburga, 20  czericca  (2 lipca ). —

-Przez rozkaz dzienny, do w ydziału cywilnego w  dniu 
10vm czerwca wydany, aw ansow any został (w liczbie in 
nych), za w ysługę łat, z radzcy dw oru na radzcę kole- 
gjalncgo, |>. o. naczelnika sekcji adm inistracyjnej w  za
rządzie komunikacji dróg w  królestw iePolskióm , D rze
w icki, ze starszeństw em  od dnia 26grudnia 1845 r.; — 
inspektor komunikacji dróg wT królestw ie Polskiem, u 
w olniony w  r. 1836 z korpusu inżcnicrów  komunika
cji dróg w  stopn iu  podpułkow nika Z a krzew sk i, o trzy
m ał zamianę stopnia wojskowego na rangę cywilną ase
sora kolegjalnego.

D a lszy  ciąg U kazu  N a jw yższeg o  o pensjach em e
ry ta lnych  i dodatkach do nich. 88) P. Andrzejo- 
w i-K lem ensow i-Franciszkow i Łukańskiem u, naczelni
kowi sekcji w  wydziale kontroli i dochodów stałych w 
kom. rząd. przych. i skarbu, pełniącem u obowiązki kon
tro lera  kasy głów nej królestw a, rs. 562  k. 50. —  89) 
Janow i Cieleckiemu, b. strażnikow i przy b. administracji 
dochodów solnych królestw a w K rakow ie, oprócz pensji 
rs. 59  k. 40  wyznaczonćj mu Ukazem z d. 12 (24 lip
ca) 1838 r„ dodatek w  ilości rs. 27. —  90) P. Gabrje-
low i-Józefowi-Teodorow i Kmicie, b. nadlesnCmu le
śnictw a M iechów rs. 112 k. 50. 91) Janow i A dam 
czyk, strażnikow i objazdowem u w  leśnictw ie Krzepice, 
rs. 45  k. 90. —  92) p . A leksandrowi Mazarakiemu, b. 
naczelnikowi sekcji technicznej w  wydziale dóbr i la
sów  w  kom. rząd. przych. i skarbu, oprócz pensji rs. 
1 ,140  wyznaczonćj mu Ukazem zd . 14 '(26) maja 1845

dodatek w  ilości rs. 6 0 .— 93) P. Kazimierzowi Igna
cemu Zdanowiczowi, b. poborcy komory celnój w  Łusz- 
kowie, rs. 383  k. 5 0 .—  94) Sam uelowi A ndrć, b. s tra 
żnikowi objazdowem u b. leśnictw a Przedecz w  gub. 
W arszawskiej, rs. 33 k. 7 5 .— 95) K unegundzie z Ma
jew skich Juszczakiew iczow ój, w dow ie po Janie Jusz- 
czakiewiczu, b'. strażnikucelno-granicznym okręgu 1 Igo, 
oraz ich dzieciom: E lżbiecie, S tan is ław ow i, Józefie, 
Ignacem u-Adam owi i Balbinie, rs. 63. —  96) Józefowi 
Kozera, b. strzelcowi w  leśnictw ie Bodzentyn, rs. 19 
k. 5 0 .— 97) I*. Janow i Sam ojłów, b. inspektorow i fa
bryki tabacznćj w  K rośniew icach, rs. 225 . —  98) Raj- 
m undow i-Juljanow i Grckowiczowi, b. archiwiście w y
działu skarbowego przy b. kom. b. w ojew ództw a Mazo
wieckiego, oprócz pensji rs. 399  wyznaczonój mu Uka- 
zhmi z d. 4 (16) maja 1837 r., i 27 lutego (10 marca) 
1840 r., dodatek w  ilości rs. 28  k. 5 0 .—  99) K atarzy
nie, 1-go ślubu G aw ry łow ćj, pow tórnego K osarenko- 
wej, w dow ie po Marcinie K osarenku , b. strażniku cel
no-granicznym okręgu 1-go, oraz ich dzieciom: Izabelli 
Antoninie i Paulinie, rs. 69 k. 6 .— 100) P .S tan isław o- 
wi Lechowskiem u, podleśnem u straży Niestachów? w  
leśnictw ie Kielce rs. 123 k. 7 5 .— 101) P. Tekli z \Vi- 
torynich W aszkowskiój, w dow ie po A ndrzeju W asz- 
kowskim, b. naczelniku komory celnój w  Łuszkow ie, 
oraz synowi ich Juljuszow i-M ieczysław ow i-W itoldow i, 
rs. 170 k. 8 0 .7 ,.—- 102) P . W ojciechowi Bojarskiemu, 
b. członkowi kom. rząd. przych. i skarbu i naczelniko
wi buchalterji w  wydziale kontroli i podatków stałych, 
oprócz pensji rs. 675  wyznaczonej mu Ukazem z d. 26 
paźdz. (7 list.) 1840 r.,“dódatek w  ilości rs. 825. (D .c.n.)



Rada administracyjna na posiedzeniu swojćmdnia 18 
(30) czerwca r. b., udzieliła patenta: Franciszkowi Ł a 
w ryn ow iczow i , Leopoldowi Przybyszewskiemu,  Ka
rolowi Ziółkowskiemu,  Józefowi Ruszkowskiem u  i Lu- 
dwikowi Chudzyńskiemu,  na wolno - praktykujących 
jeom etrów klasy 1-ej.

Na tćmże samem posiedzeniu, rada administracyjna 
mianowała zastępcę pisarza sądu pokoju okręgu Piotr
kowskiego, Hipolita Chwaliboga,  kandydata prawa, za
stępcą asesora prokuratorji w  królestwie Polskiem.

Komisja rząd. spraw w ew n. i duch., na przedstawie
nie rady głównój opiekuńczej zakładów dobroczynnych, 
mianowała dnia 27 czerwca (.9 Iipca) r. b ., członkami 
rady szczegółowej szpitala Dzieciątka J e z u s  w  War
szawie, pp. Janiszewskiego  Jana, K oziorow icza  Józe
fa i Jaroszewskiego  Andrzeja.

M ais trat miasta Warszawy. —  N a zasadzie p rzepisów  s łużą
cych tutejszemu lombardowi, magistral podaje do wiadomości  
powszechnej,  a mianowicie osób interesowanych: I) Że licytacja 
na fanty w rzeczonym lombardzie zastawione; jako to: na s r e 

bro różnego gatunku i rozmaitych kształtów, na sygnety, b ry lan t . ,  
-perty, zegarki , suknie,  bieliznę stołową i wszelkiego rodzaju ko
sztowności, których właściciele nie wykupili w swoim czasie, lub 
zaniedbali  prolongować, rozpocznie się w dniu 20 sierpnia (I 
wsześnia) r. b , i odbywać się będzie codziennie od godziny 8-ćj 
z rana do 1-wszćj z p o łu d n ia ,  w zwykłym lokalu lombardowym 
w ratuszu głównym, aż do czasu zupełnego wyprzedania rzeczo
nych fantów; życzący wi^c sobie nabycia powyższych przedmio
tów, zechcą się znajdować w miejscu i czasie wyżój oznaczonym. 
Wszelkie zas zakupione fanty płacone być winny zaraz po przy 
biciu kupna, srebrem  lub biletami bankowęmi. —  2) Że termin o 
stateczny do w'ykupna lqb prolongowania wzmiankowanyoh fan 
tów należących do licytacji, oznaczony został do dnia 9 (2l) s ie r
pnia r. b., i dla tego in teresowani,  a mianowicie właściciele ta k o 
wych fantów. Zgłosić się są  obowiązani przed upływem pomie
cionego terminu do kasy lombardu, o wykupienie lub prolongo
wanie. —  3) Ze wszyscy,  którzy nic wykupiwszy dotąd fantów 
swoich w czasie przyzwoitym, i obecnie jeszcze pomimo niniej
szego ostrzeżenia tyle ohojętóymi sję s taną ,  iż nie będą kprzystać 
z czasu wyżej oznaczonego do wykupowania lub prolongowania 
zastawionego fantu, a mianowicie, którzy takowego wykupna lub 
prolongaeji,  nie dopełnią do dn ia  9 (21) s ierpnia r. b , sami solne 
winę przypiszą,  gdy. po.mienione fanty niezawodnie sprzedane zo
staną;  albowiem urzędnicy lombardowi, poczynając od dnia 9 
(21) sierpnia r.^b. zajęui codziennie i wyłącznie czynnos'ciami, 
które poprzedzić  muszą porządne odbycie ogtuszonćj licytacji, 
n ie  m ogą  i nie są  wstanie  zatrudniać się jednocześnie,  pro longa
tami ząs(awów, lub  w ykupnem  fantów.— 4) Ażeby się nikt z osób 
interesowanych Wymawiać nie  mógł niewiadomością o niniejśzćm 
obwieszczeniu, takowe ogłoszone zostaje przez gazety: liządową, 
Policyjną,  W arszawską,  Codzienną i Kurjera Warszawskiego, 
trzykrotnie,  niein iijęj jpodane zostaje do wiadomości  powszechnej 
przez przylepienje d rukow anych  egzemplarzy  tego obwieszczenia 
w miejscach wlaśeiwyoh i obwołanie po mieście , przy odgłosie 
t rąby, — W a rsz a w a .d n ia  27 czerwca (9 Iipca) 1847 r. — Prezy
dent, rzeczywisty raifzca s tanu ,  Grajbner.—  Naczelnik kance- 
larjl, Lucehski. W  * '

ladom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 

żelazną osób 309, wyjechało 587.
W  ciągu miesiąca czerwca r. b. W arszawskie towa

rzystwo dobroczynności utrzymywało w  domach insty
tutowych; starców i kalek obojej płci 346, sierot obo- 
jój płci 137; w  7-dmiu salach ochrony Uczęszczało naj- 
wyżćj dzieci 4 4 5 ; udzieliło wsparcie: miesięczne pie
niężne stałe w  kwotach: od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, 
osobom 50; jednorazowy zasiłek po kop. 37 V2 udzie
lono osobom 95; wsparcie w  legurninie udzielono oso
bom 173; wsparcie zaś w  lekarstwach otrzymałoosób  
298. Na obiady 5cio-groszowemi zwane w  ciągu upły- 
nionego miesiąca czerwca uczęszczało osób 96, z tych 
na koszt JO. Księcia Namiestnika osób 34, dla których 
sporządzono porcij -(obiadów) 833 . Zupy rumfordzkiej 
rozdano porcij 2465 , czyli dla osób 96 dziennie. Ogól
na zatem liczba osób wspartych w  z. m. wynosi 1736.

Przed parą tygodniami powierzywszy p. G ardow-  
skietnu  krawcowi damskiemu przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście w  pałacu hr. Potockiego pod nr. 415  
mieszkającemu, zrobienie sukien matórjalnych, takowe 
starannie, bez poprawek odrobione w  terminie ozna
czonym odebrałam. Zadowolona eleganckićm wykoń
czeniem, zdumiałam się prawie nad umiarkowaną ce
ną, jaką p. Gardowski za robotę swoję podał. Z praw
dziwą przeto przyjemnością oddając mu zasłużone po
chwały, miło mi jest polecić go wszystkim potrzebują
cym podobnych robót jako uzdolnionego, akuratnego i 
sumiennego majstra. —  T. S t   obyw. z Warszawy.

Przy ohecnym czasie przeprowadzenia  się do innych mieszkań, 
gilzie każdy stara  się gustownie urządzić swój nowy lokal, p o d 
pisany podaje do powszechnćj wiadomości,  że przy jego już d a 
wno istniejącej fuhryce zwierciadeł,  przy ulicy Nalewki pod nr . 
2247« w domu dawniej p. Poznera a obecnie p. Liebasa, urządził 
obszerny salon, mieszczący w sobie przepyszne lustra różnćj 
wielkości, szerokości, oprawione w ramy pozłacane, a mianowi
cie; karnesowe rokoko, karnesowe wypukłe, oraz w ramy pali
sandrow e i t. p., które pod względem dobroci, przechodzą naj
lepsze Wiedeńskie, a znacznie od nich są  tańsze. Zawiadamiając o 
tein szan. publiczność,  ma zaszczyt polecić się jćj  łaskawym 
względom, pochlebiając sobie, że len użyteczny zakład swem 
zaufa:.iem zaszczycić zdchce.— Izydor Silberberg.

Wincenty Latopolski majster s tudn ia rsk i . przeniósł  swe m ie
szkanie z pod nru 354 pod nr , 37 w Stare  Miasto; o czóm ma za
szczyt JW W. i WW. obywateli ,  którzy go dotąd do tego rodzaju 
robót używali , zawiadomić, zapewniając najrychlejsze uskutecz
nianie robót ugodzonych.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim po operze Linda, przy
wołani zostali: w  akcie 1-szym po duecie JPani Ry- 
wacka i JP. Kleczyński; w  akcie 2-gim JPani Rywacka 
i JP. Troszel; po operze wszyscy, oddzielnie JPanieRy-



w ack a  i L eśk iew ic z ,  JP a n n a  B ondasiew icz ,  oraz J P P .  
T ro sz e l ,  Kleczyński, Z iółkowski i Lukas.

P R Z Y JE C H A L I D O  W A R S Z A W Y .
A rnold  Ignacy ob. z P ie t rzyk ow a  nr. 5 8 4 ,  Buczyński 

G rzW orz  ob. z Ulana nr .  4 7 6 ,  Bedliński Feliks ob. 
z Lewiczyna nr.  6 2 5 ,  Borejsza P a w e ł  ob. z Międzylesia 
nr. 6 2 5 , B akowski A ntoni ob. z Kraśnicy  nr. 500 ,  C zar
kow ski N es to r  Ob. z G rab k o w a  nr. 5 8 4 ,  Chmielewski 
F lo r jan  ob. z O bręb ia  n r .  6 2 5 ,  D ębski E m an u e l  ob. z 
J a n k o w a  nr. 5 0 0 ,  D ąb row sk i  A ndrzćj ob. z O lkó w  
nr. 5 0 0 ,  Gadomski J a k ó b o b .  z S zcze rw in a  nr. 2 8 7 4 ,  
Gajew ski Aleksan. ob. zB ia łg o ra  nr. 6 6 0 ,  G łuszczew ski 
A u g u s t  ob. z K orab iew ic  nr. 5 7 0 ,  I łowiecki Jó ze f  ob. 
z B orys ław ie  nr .  5 8 4 ,  Iżycki S tan is ław  ob. z O ra ń sz y c  
nr. 4 1 4 ,  Jaku bo w sk i  S ta n is ła w  ob. z Skórnie  nr. 47 6 ,  
K u łak o w sk i  Kazimierz u rzęd .  z K o w n a  nr.  6 0 1 ,  K or- 
n a to w sk i  W alen ty  ob. z Z aborow a_nr. 1 245 ,  Kargow-. 
ski S ta n is ław  ob. z Olszanki nr.  4 7 6 ,  Krośnioki P a w e ł  
ob. z P od b ra jew ic  nr.  6 2 5 ,  Lępick i Ign. ob. z Siennicy 
nr. 1 31 4 ,  M e is te r  F ranciszek  inspekt, gospod. z T o r u 
nia nr.  6 0 3 ,  M ejlert  H enryk  kup. z Radomia nr .  4 6 0 ,  
M arkow ski W ład .  ob. z R u d n a  nr.  6 2 5 ,  Michalski Józe f  
ob. z Bojna nr. 5 0 0 ,  Milewski Jakób  ob. z Szczepko- 
w a  nr.  5 0 0 ,  P is a rzcw sk i  Adam ob. z K a rn iew a  nr.  
5 7 0 ,  Potocki A nt.  sen a to r  z L w o w a  nr. 13 58 ,  Radzie- 
jewski Jó ze f  ob. z Siedliszcza nr. 5 7 0 ,  R u tko w sk i  Jan  
ob. z Mińska nr. 6 2 5 ,  Rapczyński S tan is ław  ob. z Sejn 
nr .  3, S iew ie rv n  Mich. pułk . z P e te r sb u rg a  nr. 5 85 ,  
Szymański W a le n ty  ob. z D obrzelew a nr.  4 7 6 ,  Szwy- 
kow ski Michał ob. z O rzech ow a  nr. 4 7 6 ,  Św in ia rsk i 
M ichał ob. z Lipie nr. 500 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Bosco B artłom iej mechanik z n r u o 7 0  do S e jn ,B ie r-  

nacki N ep o m u ce n  ob. z n ru  ^>84 4o C zęs to cho w y ,  Ci- 
chocki A leksan .  ob. z n ru  5 0 0  do L u b ie la ,  G rzym ała 
W in c .  ob. z n ru  1 2 5 4  do O b ro w ca ,  G u m o w sk i  Hilary 
ob. z n ru  5 0 0  do Nieradowa, H ep pen  Aleks. ob. z n ru  
4 1 4  do Skorzyc, Jakubow sk i  Jó ze f  ob. z n ru  6 2 5  do 
F o lk o w a ,  Kunicki M arek ob. z n ru  133 7  do S tulna , 
K o m ie row sk i  A n ton i  ob. z n ru  6 2 5  do S tę ż a n ,  Lale- 
w icz  F rań .  ob. z n r u  1 3 3 7  do R aw y, M ierzw iński P a 
w e ł  ob. z n ru  2 7 7 2  do T re tek ,  Młocki P io t r  ob. z n ru  
4 5  do M agnuszew a, Pilecki A n ton i lekarz z n ru  6 2 5  do 
L u b l in a ,  S zu d ło w sk i  Tom . aptekarz z n rp  6 2 5  do R a
domia, T raug e ld  Gotjib ob. z n r u  3 9 3  do Berlina, T ru -  
sow  żona jen e ra ła  z n r u 6 2 5  do Rosji, VVierzbicki lorli. 
ob. z n r u 6 3 4  do Lublina, W aliszew ski Feliks ob. z nTu 
6 0 1  do Lubienia ,  Wolicki J a n  ob. z n r u  6 0 1  M arc ino

wic, Zaorski O n u fry  ob. z n ru  5 0 0  do Zalesia, Zieliń
ski W ładys .  ob. z n r u  2 6 8 4  do Zbuczyna.

ltozinaitości.
P R Z Y G O D Y  M Ł O D E G Ó  M A L A R Z A  VV R Z Y M I E .

W  samym środku  ulicy P e t i ts -A u g u s t in s ,  p rzed  kilką 
laty w zn o s i ł  się w  P a ryżu  mały domek lichćj p o w ie rz 
chow ności,  na którego fron tow ej 'śc ian ie  błyszczał napis 
li terami z z łoconego bronzu; obok tego do inku  w idać  
było drugi ozdobiony także napisem. Na p ie rw szym  
z nich czytać było m ożna wyrazy: „szkoła  sztuk p ię 
knych" na drugim „ lom bard" (Mónt-de-Pietń) — szcze
gólna sprzeczność; tu ta j  chw ała , tam  nędza.

Pod  sklepieniem pićrw szej z tych budow li,  ręka  p o 
bożna niby w  g ro b o w cu  jakim, zgrom adziła  szczątki 
i zabytki sztuk d a w n e j  Francji,  a w  r. 1 8 3 0  t. j. w  ep o 
ce w 'k tó re j  si^ zaczyna nasza his torja  młodzi artyści 
zebrali się tamże, w  celu odebran ia  nagrody przeznaczo
nej dla ta len tu .  W  wielkiej sali w  którćj w ys taw iono  n a  
w idok  publiczny obrazy znakom i tćj w artośc i ,  c isnął się 
t łu m  przyjaciół, znajomych lub ciekawych, okazując 
przed każdym z nich znaki zadowolenia ,  lub tćż pod- 
ehlebnej nadziei. Ze w szystk ich  jednakże  jeden  na jba r
dziej ściągał u w ag ę  pow szechną .  Chociaż to  było nie 
w ykończone  dzieło, gdyż artyście  b rako w ało  czasu, ż e 
by w  nim w y raz i ł  etiłą s w ą  myśl, ca łą  duszę, lecz w idać  
ju ż  było w  tym obrazie rękę  b iegłą, jakotćż iskrę  gen iu 
szu. U czniow ie i mistrze, w szyscy m u się p rzypa tryw ali  
z uw ielb ien iem  i w  niemćm zachw yceniu .

Młodzieniec, w  dziecinnym p raw ie  jeszcze w iek u  s ta ł  
opodal obrazu , zdając się być  zak łopotanym  oznakam i 
p ow szechnego  zadowolenia.

„Czy to  tw ó j  obraz, mój m łody  przyjacielu" zapyta ł 
się go Gros, uderzając  z l e k k a  po  ram ieniu .

„Tak je s t"  odrzek ł bojaźliwio młody człowiek, „lecz 
brak ło  mi czasu  do w ykończenia  go."

„ K o n te n t  jes tem  z ciebie  pojedziesz do R zy m u.....
rzek ł z n o w u  s ła w n y  malarz, i podał rękę  sw e m u  sp ó ł -  
zaw odn ikow ii

„Dzięki, dzięki, m is t rzu "  zaw o ła ł  upojony radością  
m łody  a r ty s ta ,  a przyciskając z uczuciem najżyw szćj 
wdzięczności podaną m u  ręk ę  do serca, dodał z oczyma 
łez  pełnem i: „ to  je s t  moja najpiękniejsza nadgroda."

W  ośm dni potćra był już  w  drodze  do Rzymu. Z j a 
kąż obo ję tnośc ią  spoglądał na g inące w  jego oczach 
p iękne kra jobrazy Francji,  na  te rozkoszne i pyszne  
rzeki, k tó re  jak  d ług a  sreb rzysta  w s tęga ,  p rze rzyna ją
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żyzne p łaszczyzny, na w ysokie pasma gór, okryte gęste- 
m i lasami, miasta ludne i w rzaskliw e, w ioski spokojne 
i  pracow ite, Marsylją i jej czynnych m ieszkańców , m o
rze Śródziem ne, a nakoniec kw itnące i w onne brzegi 
krajów W łoskich. Rzym, Rzym tylko myśl jego zajmo
w a ł, on jeden opanow ał w szystk ie w ład ze jego duszy, dla 
niego zachow ał ca łe  sw e  uw ielb ien ie. Na każdym zakrę
cie drogi, spodziew ał się z pom iędzy gęstw in y  liści, uj- 
rzćć szczyty jego w ież  ginące w  obłokach.

Nakoniec w jechał przez bramę do celu  w szystkich  
sw ych życzeń. M ilczące jak cień, osłon ione padającym  
zmrokiem, miasto św ię te  w zn o siło  się jak olbrzym na 
siedm iu pagórkach.

W  kwandrans po sw ćm  przybyciu kazał się zapro
w adzić do K olosseu m .  Przypatrzyw szy się w  niemćrn 
zachw yceniu, tej niezm iernej ruinie, którćj profil zao
krąglony, odbija się w  błękitnem  tle niebios i którćj 
ogrom  w  ciem ności zdaje się być jeszcze zw iększonym , 
oddalił się z tamtąd, i zapuścił się  w  głąb samotnych  
ulic miasta.

„Otóż jesteśm y przed teatrem opery," rzekł doń prze
w odnik, „czyliż pan nie życzysz sobie słyszćć  naszą  
piękną prima donnę Signorę Coęonari?"

M łody artysta w szed ł do teatru i został olśniony  
blaskiem św iatła , upojony w on ią  kw iatów , jakotćż  
dźw iękam i zachwycającej muzyki, oczarowany talen-. 
tern, pięknością i bogatym strojem młodćj śpiewaczki. 
W  czasie kawatiny, w  której primadonna okazała w szy st
kie skarbu sw ego  pięknego g łosu  i zalotności w zrok je 
go przypadkiem padł na szlachetną i bladą twarz m ło 
dćj damy siedzącej w  loży na przeciw  niego. (D. c. n.)

Doniesienia.
M agistrat m iasta W arszaw y.—  Na dostawę 51 l / i  sążni ku- 

bicznych gruzu ceglanego, z rozebranych starych budowli pocho
dzącego, i z drobno potluczonćj cegły sk ładającego się , do prze- 
brukow arua  obcy Elektoralnej potrzebnego, odbędzie się licytacja 
w sali posiedzeń magistratu , ,lnia 4 (Ib) lipca b. r., o godzinie 
12-ćj w południe punktualnie. Mający zamiar ubiegać się o tę d o 
stawę, mogą w czasie i miejscu oznaczonym, złożyć na ręce rze 
czywistego raćzcy s tanu prezydenta opieczętowane' deklaracje, 
n a p is an e  podług wzoru niżćj zamieszczonego, a w tych wyraźnie 
literami bez skrobania,  pop raw ek  i przekreśleń wymienić jaki 
odstępują  procent od ceny za pret ium rs. 3 za jeden sążeń kubicz- 
ny czyli za całą dostawę na rs. 154 oznaczonej. Dp deklaracji 
dołączony być winien kwit kasy głównej  ekonomicznej, na złożo
ne vadium w kwocie rs. 16; inne warunki są  do przejrzenia w wy
dziale administracji  magistratu codziennie wyjąwszy świę ta.__
W arszaa  dnia 24 czerwca (6) lipca 1847 r. —  Prezydent,  rzeczy
wisty radzca stanu, Grajbner.— Naczelnik kancelar ji , Lucefysiń.

Ifeklaracja.— W skutek ogłoszenia z dnia 24 czerwca (6) lipca 
r. b., podaję niniejszą deklarację, iż podejmuję się dostawy 41 1 / }  
sążn i  kubicznych gruzu ceglanego z rozebranych starych b u d o 

wli pochodzącego i z drobno potluczonćj cegły składającego 
się,  do  przedrukowania części  ulicy Elektoralnej i odstępuję  od  
ceny oznaczonej procentów (wypisać literami) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w rachunkach licytacyj
nych objętym. Kwit kasy glównćj ekonomicznej na złożone r a 
dium składam. Stale moje zamieszkanie jes t  w N., pisa łem w N,, 
dnia. ..  1847. (Podpisać imię i nazwisko.)

Rada opiekuńcza, domu p rzy tu łk u  i  p ra c y .— Podaje do w ia
domości, ze w dniu 3 (15) lipca r. b., o godzinie 4-ćj z południa, 
odbędzie się w zabudowaniach doinu przytułku i pracy za Wol
skiemu rogatkami licytacja na sprzedaż różnej starzyzny i żela
stwa do użytku w instytucie niezdatnego, a to za gotowe zaraz po 
przybyciu zapłacie się mające pieniądze. —  Warszawa dnia 25 
czerwca (7 lipca) 1847 r  — Prezydujący, I/empel.

Jutro o godzinie 12 ćj w południe w .W a rsz a w ie  przy ulicy 
Granicznćj pod nr. I077b, na podwórzu w drodze egzekucji sądo
wej, znaczna ilość w stążek  w różnych kolorach i ga tunkach św ie
żo z zagranicy sprowadzonych i inne tow ary ,  przez, publiczną 
licytację sprzedane będą w każdym dniu od'godziny 9-ćj z rana 
do 2 ćj z południa, w miejscu wyż oznaęzonćm obejrzane być 
mogą, które miejscowy stróż domu wskaże.— K arw ow ski, kom.

W dobracb i gminie Białołęka pod Warszawą, a mianowicie w 
kolonjach niżej wyrażonych, w dniu 2 (14) lipca 1847 r., o godzi- 
11-ej z rana w Józefinie, a o godzinie 2-ćj po południu w T om a
szowie;—  dnia 3 (15) h. m. i r., o godzinie ltł-ej z rana i 12-ćj w  
południe w Mareellinie;— dnia 7 (19) b. m. i r., o godzinie 10 ćj z 
rana  i 12-ej w południe w kołonji Tomaszów;— dnia 9 (21) b. m. 
i r. o godzinie 11 ćj z rana i l-ćj z południa, oraz dnia 11 (23) o 
godzinie 10 ćj z rana i 12-ćj w południe w kolonji Michałow, p ra 
wnie zajęte ruchomości jako  to: krowy, jałowizna, trzoda i konie, 
tudzież siano w stogach;— zaś w d. 2(14) lipca 1847 r.,  o godzi
nie 9-ćj z rana w Warszawie przy ulicy Granicznej pod nr. 968 
różne meble i t. p . ; —  w dniu 4 (16) h. m. i r., o godzinie 10 ej z. 
rana i 12-ej w południe, na targu wolowy m Pragskim w Pradze ,  
krowy, jałowizna i t. p.,  przez publiczną licytację sprzedane zo
staną .—  Z a krzew ski, komornik.

OMNIBUS do Mokotowa i Wierzbna,  wychodzi z Warszawy, z 
dziedzińca domu nr. 638, przy ulicy Trębackićj,  codziennie o go
dzinie 7-ćj rano i 3 1/2 z po łudnia ;  z Wierzbna zaś i Mokotowa 
o godzinie 8 1/2 rano i 8-ćj wieczór; oplata  przy wsiadaniu  za j e 
den kurs zip. I.

Dziś w nowo-otworzonym OGRODZIE ROZ w Aleach zaraz za- 
Doliną Szwajcarską,  orkiestra pod dyrekcją p. Majera przybyłe
go artysty muzycznego z Berlina g rać będzie.

Dziś w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo-Senatorskićj, 
g rać  będzie JPan Chojnacki z towarzyszeniem fortepjanu i vio- 
loncieli , celniejsze utwory tegocześnych kompozytorów.

Dzis w kawiarni  przy ulicy Krakowskie Przedmieście  w  d o 
mu p. Janasz pod nr. 440 na lszćm  pięltze, JPan  Kurzątkou-skt 
z towarzyszeniem fortepianu i fagotu będzie w ykonywał rozmai
te sztuki najcelniejszych kompozytorów.

Dzis w kawiarni  przy ulicy Krak.-Przed. obok poczty w domu da
wniej Baroka nr. 420, g rać  będzie z kom panją  Mic/mowski.

Dziś w kawiarni przy uljcy Miodwćj w domu Grabowskiego pod 
495, g rać  będą  pp. Huibenthal, przytćm p a n n a  llege wykona 
rozmaite sztuki gwizdaniem bez żadnego instrumentu.

TEATR WIELKI. Dziś widowisko bezpłatne, zamiast ogłoszo
nych, będzie:  Żyw y nieboszczyk. Djabe/ek kulawy. Zakończy 
kantata.

1EATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Z^ofja Przy by tanka. Szubry.
Dziś z rana ciepła stopni 9, wczoraj w poi. ciepła stop. 13.
Wysokość wody na Wśle stop 3 cali 5.


